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Górnoślązak
Pismo codziennef poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku »

i

„Górnoślązak11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzin a  ch rze-  
ś c la ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — dla ludu!

T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .

IOg ł os z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. P rzyl
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. —|  

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przyj] 
u licy  B eaty  (B eatestrasse) nr. 16.

Kalendarz katolicki: W schód słońca: Zachód słońca: Umiona słowiańskie:
2-go sierpnia: NMP. Anielskiej. godz. 4 minut 22 godz. 7 min 49 *-go sierpnia: Świętosława.

Jak tłom aczyć sobie odłączenie  
Kościoła od państwa?

K ościół i państw o są to  dwie wła­
dze, dwie potęgi. Poniew aż nie m asz 
przepisów, gdzie się zaczynają a gdzie 
kończą gran ice tych dwóch potęg, 
kościelnej i państwowej, przeto przy­
chodzi od  czasu, kiedy władza kościelna 
obok państwowej istnieje, między niemi 
do przeciw ieństw  i zatargów . T aki za­
targ  między Kościołem  a państw em  p o ­
wstał w Polsce już za Kazim ierza Ja­
giellończyka, gdy król ten  pociągnął 
dobra kościelne do podatków  państw o­
wych. H istorya innych krajów daje 
również cały szereg  przykładów n a j­
rozmaitszych walk między Kościołem 
a państwem . Tylko tam  nie może 
przyjść do zatargów  między dwiema 
temi instytucyam i, gdzie Kościół i p ań ­
stwo zlały się ze sobą i nie tworzą nic 
odrębnego. Mamy dwa państw a euro­
pejskie, w których K ościół jest pań­
stwowy, w których głow a państw ow a 
jest zarazem  głową Kościoła. Państw am i 
temi są P rusy i Rosya. Tam  kościół 
protestancki, tu taj kościół praw osław ny 
są państwowem i i zlewają się tak  ściśle 
z pojęciem  państw a, że w obydwóch 
mówi się o religii państwowej.

Jako dalszy skutek religii państw o­
wej spotykam y jako  w aż n y  objaw  w oby­
dwóch wymienionych państw ach p rze­
śladow anie katolicyzmu. D ośw iadczy­
liśmy tego  na własnej skórze w P rusach  
podczas kulturkam pfu, gdzie więzienia 
państw ow e zapełniły  się księżmi za 
♦ nieprawne* odpraw ianie Mszy św., ‘n ie­
prawne* słuchanie spowiedzi i t. d .; 
w Królestw ie Polskiem  i na Litwie, jak 
każdem u wiadomo, jeszcze gorzej się 
działo. Porw anie i wywiezienie biskupa 
Hryniew ieckiego z W ilna, m ordowanie 
Unitów w Chelm skiem  i Siedleckiem , 
wreszcie dram at w Krzyżach na Ż m u­
dzi są jeszcze w żywej u  każdego pa­
mięci.

O becnie zajm uje się świat polityczny 
nowem prawem o rozłączeniu K ościoła 
od państw a we Francyi. To, co prawie 
o tern dotychczas w gazetach  napisano, 
lak z liberałów  strony, jak z strony 
kościelnej jest tak powierzclaownem, tak 
mało wnikającem  w istotę rzeczy, że 
Irudno ogółowi wyrobić sobie zdanie, 
na czem we Francyi rozdzielenie K o­
ścioła od państw a polegać ma. O tóż 
nowe praw o francuskie, przyjęte przez 
parlam ent, a m ające jeszcze być uchw a­
lone przez senat, przynosi obok szkód 
pewne korzyści.

S tra tą  dla K ościoła je s t zniesienie 
całego budżetu dla duchow nych. D o­
tychczas rząd francuski p łacił pensye 
biskupom, proboszczom  i wikaryuszom. 
W etacie państw a francuskiego okre­
ślone były pensye osób duchow nych 
Wszystkich trzech wyznań, F rancyę za­
mieszkujących, na 40  milionów franków  
rocznie i z tych 38 i pół m iliona wy­
m acano katolikom duchow nym , nie­
p e łn a  pó łto ra  m iliona reform owanym

wreszcie 150,000 franków gminom 
ydowskim. W ypłata wszystkich pensyi 
ych m a ustać i cały fundusz wypła- 

kany dotychczas duchow ieństw u, prze­
k u je  nowe praw o gminom na ulżenie 

p°datków  gruntow ych.
W  tem leży n iezaprzeczenie wielka 

t  rata m ateryalna dla Kościoła. Lecz 
, t°  zyskuje K ościół zupełną swobodę 
Pałania. Rząd nie bedzie ani bisku­

pów m ianował, ani proboszczom , nie 
popierającym  jego polityki, pensyi za­
wieszał, ani do żadnej spraw y Kościoła 
nie będzie się mieszał, zostaw iając K o­
ściołowi jak  najsw obodniejszą rękę 
w obsadzaniu  biskupst, probostw  i admi- 
n istracyi Kościoła.

Nowe praw o rozłączające we Francyi 
Kościół od państw a, nie potrzebuje być 
wcale uw ażane jak o  nieszczęście dla 
K ościoła katolickiego i przeciwnie może 
w przyszłości w yjść Kościołowi na do­
bre. C iągłe m ieszanie się rządu fran­
cuskiego do spraw  kościelnych, bez­
ustannie pow tarzające się zatargi o p o ­
lityczne zachow anie się duchow ieństw a 
w obec polityki rządu, nakładało  K o­
ściołowi krępując pęta, które nowe 
praw o raz na zawsze rozwięzuje.

My, Polacy w P rusach  najlepiej osą­
dzić umiemy, do czego prowadzi »opieka« 
państw a nad  Kościołem  katolickim. K o­
ściół katolicki w P rusach  nie m a wolnej 
ręki przy obsadzaniu biskupstw  i kanonii, 
ale naw et ustanow ienie proboszczów 
zależnem  jest od zezw olenia rządu. Nie 
kościół ale pro testancki radzca rejencyi 
lub  inspektor szkólny decyduje o tem, 
w jakim języku ma być dzieciom  polskim 
w ykładana religia katolicka. Ileż to 
innych jeszcze udręczeń  znosić m usi 
Kościół katolicki. Nie mówimy już
0 szkodach w yrządzanych katolicyzmowi 
przez kom isyę kolonizacyjną; o tylu 
parafiach, które dawniej po kilka tysięcy 
dusz liczyły, a dzisiaj wskutek wykupu 
dóbr pryw atnych przez państw o i sp ro ­
wadzenie do nich protestantów , zaledwie 
kilkadziesiąt dusz katolickich liczą. — 
W spom nim y tylko jeszcze o jednym  
fakcie będącym  publicznie tajem nicą. 
Doszło do tego, że rząd kontroluje 
naw et czynności obyw atelskie księży
1 o przem ówieniach księży na  zebraniach 
i wiecach zawsze jest ściśle poinform o­
wanym i przez naczelnego prezesa żąda 
od władzy kościelnej, aby ta  zakazała 
księdzu brania udziału w wiecu koto- 
łicko-narodowym .

Jeżeli więc porów na się dolę Kościoła 
katolickiego w P rusach  z położeniem  
K ościoła z zapow iedzianem  nowem  pra­
wem w Francyi, to  porów nanie żadną 
m iarą na  korzyść naszych stosunków  
w P rusach  w ypaść nie m oże i jeżeli 
niektóre pism a włoskie i niem ieckie 
tw ierdzą, że Niem cy są krajem , gdzie 
K ościół katolicki ‘największą* cieszy 
‘ swobodą*, to zdanie takie albo jest 
obłudne i postaw ione mimo lepszej 
wiedzy, albo polega na  złych informa- 
cyach i na nieznajom ości faktów i rzeczy­
wistego stanu  rzeczy. W olimy stanowczo 
i bezw zględnie oddzielenie K ościoła od 
państw a jak opiekę państw a pruskiego 
nad  K ościołem  katohcaim , bo owa 
opieka je s t niczem więcej jak  zależnością 
Kościoła od  państw a w całem  słowa 
tego znaczeniu.

Nowy zatarg francusko-niemiecki.
Pism a paryskie opisują następujące 

zajścia, jakie wydarzyło się przed mniej 
więcej czterem a tygodniam i na gran icy  
pom iędzy K am erunem  i francuskiem  
K ongo w A fryce:

Francuskie tow arzystw o Ngoko- 
S angha urządziło m agazyny kupieckie 
w Missum i ku ich ochronie ulokowało 
tam  oddział francuskich  strzelców sene- 
galskich, rekrutujących się z murzynów. 
Politvczna przynależność tej dzielnicy s ie

jest jeszcze ostatecznie wyjaśnioną, tak 
że nie wiadomo, czy Missum należy do 
K am erunu, czy też do francuskiego 
Kongo. Mapy różnią się w gran icach  
odnośnie do pochodzenia inżynierów, 
którzy je sporządzili.

Podczas gdy rzeczeni strzelcy sene- 
galscy ulokowali się w Missum, wy­
ruszył przeciwko nim oddział niem iecki 
pod dowództfcm porucznika Schónm anna 
i wezwał podoficera strzelców, aby miej­
scow ość tę opuścił. Podoficer opierał 
się, pow ołując się na swoje instrukcye, 
jakie otrzym ał od rządu francuskiego. 
W ed ług  opow iadania porucznika Schón* 
m anna miał przy tem ów podoficer w y­
konać ruch  podejrzany, który Niemców 
spow odow ał do wykonania ataku na 
strzelców m urzyńskich. Podoficer sene- 
galski pad ł przeszyty kulą karabinową.

N a odgłos strzałów  przybyła reszta 
strzelców  francuskich  z karabinam i na 
ram ieniu. I tych przyjęli Niemcy salwą, 
jakkolw iek nie zabierali wcale postawy 
zaczepnej. C zterech czarnych padło, 
kilku innych odniosło ciężkie rany. D o­
piero, gdy agent towarzystwa francu­
skiego wyjaśnił Niemcom spór g ra ­
niczny, oddział niem iecki się cofnął.

Na skutek tego  pogw ałcenia granicy 
porozum iały t ię rządy francuski z n ie­
mieckim, aby wspólnie pow ierzyć oso­
bnej komisyi dokładne wytknięcie g ra­
nicy pom iędzy K am erunem  a Kongiem  
francuskiem . Towarzystwo francuskie, 
w którego służbie polegli strzelcy sene- 
galscy, żąda odszkodow ania, i w razie 
odm ow ego stanow iska Niemiec zam ierza 
przedłożyć swoje pretensye sądowi mię­
dzynarodow em u w H adze.

W yjaśnienie urzędow e ze strony nie­
mieckiej jeszcze nie nastąpiło . W  każdym 
razie dziwnem się wydaje, że stosunki 
graniczne pom iędzy posiadłościam i nie- 
m ieckiemi i francuskiem i m ogły przez 
cały szereg  lat być tak niepew ne, że 
podobne zajście stało  się możliwem.

Królestwa Polskiego.
O język urzędowy na kolejach.

Polscy pracow nicy kolei warszawsko- 
wiedeńskiej rozpoczęli trudną walkę 
o praw a języka polskiego. Rząd ro ­
syjski i przy tej sposobności okazał 
swoją zwykłą dwulicowość i nie­
pew ność. Uchw ała kom itetu m ini­
strów  pozwoliła na w prow adzenie 
języka polskiego do w nętrznego urzędo­
wania towarzystw  prywatnych. Kolej 
warszawsko-wiedeńska jest niewątpliwie 
przedsiębiorstwem  prywatnem  pod kon­
trolą rządow ą; zarząd jej zastrzegł zatem 
używanie języka rosyjskiego wszędzie, 
gdzie przedstaw iciele rządu m ają inge- 
rencyę, a język polski ograniczył jedynie 
do działów ściśle wewnętrznych i do 
porozum iew ania się z publicznością. 
A le i ten  zakres wydał się rządowi za 
obszernym , i oto biurokracya w ar­
szawsko petersburska próbuje znow u 
narzucić język rosyjski naw et tam, gdzie 
on m a jedynie znaczenie szykany i jest 
godłem  narodow ego ucisku. W  ten 
sposób pow staje nowy niebezpieczny 
konflikt, którego m ożna było łatw o uni­
knąć. Jeżeli bowiem urzędnicy kolejowi 
będą obstaw ać przy swern prawie i zde­
cydują się na strajk , — najw ażniejsza 
arterya kom unikacyjna K rólestw a i je ­
dna z najważniejszych w Rosyi, będzie 
zupełnie sparaliżow ana. N astępstw a eko­
nom iczne straiku są po prostu  nieobli­

czalne, a zachowanie się rządu dowodzi 
tylko, że biurokracya rosyjska nie zgo« 
dzi się na żadne ustępstw a językowe, 
jeżeli do nich nie będzie zmuszona.

Tym czasem  urzędnicy kolei nie my­
ślą ustąpić. Jak  bowiem donoszą 
z W arszaw y, zarządzenia, ogłoszona 
przez dyrektora Łapczyńskiego, wywo* 
łały wśród urzędników silne wzburzenie, 
Postanow iono żądać usunięcia Ł apczyń­
skiego ze służby. Zachodzi obawa
strajku.

Inny znów telegram  donosi: Pomimo 
rozporządzeń wydanych przez dyrektora 
Łapczyńskiego, dziś (piątek) służba ko­
lejowa posługuje się językiem  polskim. 
Pom ocnik zarządcy stacyi Posselt, n a ­
czelnik stacyi w Częstochow ie i nad- 
konduktor kolei warszawsko-wiedeńskiej 
Korolew zostali ze służby za nieposłu­
szeństw o usunięci.

O język polski w gminie.
W  tych dniach rozpow szechniło 

stronnictw o narodow o - dem okratyczne 
w 200.000 egzem plarzy odezwę p. t.: 
»Język .olski w gm inach*. Odezwa 
wyjaśnia znaczenie ostatn ich  uchwał 
K om itetu ministrów, które zam iast za- 
dosyćuczynić dom aganiom  się ludu, 
i w prow adzić język polski do urzędo­
wania w gminie, ograniczyły naw et 
ukaz z roku 1864, uznając język ro- 
syjski za urzędowy, a pozw alając je­
dynie na używ anie języka polskiego 
obok rosyjskiego w księgach gm innych.

• Nie ustawajm y w pracy i uchwalajm y 
nadal we wszystkich gm inach, że w szyst­
kie książki, rachunki i papiery m ają być 
prow adzone w języku polskim. Takie 
tylko papiery i protokóły m a;ą dla nas 
znaczenie. Dla tego też członkom  zebrań 
gm innych, sołtysom  i pełnom ocnikom  
nie wolno podpisyw ać żadnych papie­
rów, książek i uchw ał spisanych po ro- 
sojsku, podpisyw ać należy tylko polskie 
papiery i książki. Nie wolno nikomu 
przyjm ować z gm iny papierów  i doku­
m entów spisanych po rosyjsku, lecz tylko 
po polsku.

T ak  sam o wyłącznie w języku pol­
skim m ają być p isane wszelkie listy, 
podania i papiery od m ieszkańców 
gm iny, sołtysów  i pełnom ocników  do 
wójta i kancelaryi gm innej. Sołtysi nie 
powinni przyjm ować nowych blach z na­
pisam i rosyjskiemi, a gm iny nie powinny 
uchw alać pieniędzy na te blachy; na­
leży te blachy z powrotem  do powiatu 
odsyłać.

Bracie w łościanie! Tylko w jedności 
całego narodu polskiego tkwi siła do 
zm oźenia przem ocy moskiewskiej. Ł ącz­
my więc ram ię do ram ienia wszyscy 
Polacy w spraw ach narodowych, łączmy 
się i wj-stępujm y w jedności w sprawie 
języka polskiego. N iechaj nie pozosta­
nie ani jedna gm ina w Królestwie Pol­
skiem, w którejby pozostał język m o­
skiewski! Niechaj szkoły stoją pustkam i 
dopóty, dopóki nauka nie będzie się 
w nich odbyw ała po polsku 1 Do walki 
o język polski wzywamy wszystkich 
Polaków, pragnących lepszej przyszłości 
dla O jczyzny i dla dzieci swoich!*

B iuro inform acyjne  
P o lsk ieg o  C entralnego K om i­

tetu W yb orczego
uprasza o nadsyłanie m ateryału w spra. 
wach społecznych i politycznych p. adr- 
Dr.- T adeusz Jaworski, P oznań  Posen. 

Telefon 1759.



polska. doświadczeń, jakie zrobił król pruski 
Fryderyk Wielki z Bambrami, którzy 
dziś są zaciętszymi katolikami i Polakami, 
jak niejeden rodowity Polak.

Na wywody te odpowiada »Orędo­
wnik*: Korespodent »Pos. Ztg.« pisze
rzeczy znane i bardzo często powtarzane 
na lamach niemieckich gazet źydowsko- 
wolnomyślnych. Bez wątpienia dawniej­
szy stosunek pomiędzy Niemcami a Po­
lakami był lepszy, ale widocznie obecny 
więcej się Niemcom podoba, gdyż nikt 
na seryo o zmianie nie myśli.

Pofacy stracili już zrozumienie dla 
samych tylko gołosłowych grzecznostek, 
które od czasu do czasu mają łatwo­
wiernych pociągać w stronę Niemców. 
My nigdy nie zapomniemy o tem, źe 
wszyscy Niemcy, tak hakatyści jak wol- 
nomyślni, odsłaniali w Poznaniu pomnik 
Bismarka, który głównie przyczynił się 
do zaostrzeźenia stosunków pomiędzy 
Niemcami a Polakami.

Zabór rosyjski.
W y p raw a  n a  złodziei w Nowo- 

m ińsku .
Z Nowomińska w gub. siedleckiej 

donosi warszawska aj. tel. koresp. pod 
datą 26 bm.:

Mieszkańcy tutejsi, gnębieni ciągle 
przez złodziei, urządzili wyprawTę dla 
wytępienia ich. Aranżerami byli żydzi. 
Wyprawę urządzono we wtorek, jako 
w dzień targowy. O godz. I popołudniu 
tegóż dnia tłum żydów pfzyszedł przed 
fabrykę Rudzkiego, prosząc robotników
0 pomoc w wyprawie na rozpanoszonych
1 terroryzujących ludność nałogowych 
złodziei. Odezwa ta znalazła posłuch. 
Fabryka stanęła, a robotnicy wraz z ży­
dami ruszyli ku miastu, gdzie rozpoczęło 
się wyławianie złodziei. Trzech z nich 
zabito podczas gonitwy, a kilku na stacyi 
kolejowej, dokąd się schronili, chcąc 
uciec z miasta.

Opowiadają, źe około 150 zdołało 
z tobołkami schronić się do pociągu 
i wyjechać do Warszawy. Część spło­
szonych złodziei skierowała się ku ko­
szarom wojskowym i szukała tam schro­
nienia. Potrole powstrzymały pościg 
i nie dopuściły do wymiaru sądu do­
raźnego. Skorzystali z tego dwaj zło­
dzieje i jednego z cofających się przed, 
patrolem żyda ślusarza zasztyletowali. 
To zaostrzyło gniew napadających tak, 
źe siłą chcieli się dostać do koszar. 
Gdy osłona patroli nie wystarczyła, 
o godz. 4 popołudniu uruchomiono 
większy oddział wojska. Zgromadzeni 
rozeszli się wreszcie.

W środę mieli mieszkańcy zawezwać 
złodziei do opuszczenia miasta. Między 
złodziejami są jednak tacy, co chcą dać

pisemne zobowiązanie, że więcej kraść 
nie będą.

Wiadomości ze świata.
Z zachodnio-pułud. Afryki.

Pomimo oficyalnego ogłoszenia po­
wstanie murzynów w zachodnio-połud. 
Afryce bynajmniej jeszcze nie jest ttu- 
mionem. Wciąż bowiem nadchodzą nowe 
spisy poległych w walce lub od cho­
rób ofiar. W ostatnim wygłoszonym 
spisie takim znajdujemy także dwa pol­
skie nazwiska, mianowicie Karol Stroka, 
urodzony w Opolu, zmarł w lazarecie 
na tyfus, i Walenty Janaszek, urodzony 
w Roguszynie, otrzymał postrzał w prawą 
nogę podczas napadu murzynów na od­
dział niemiecki.

Jak donoszą do »VorwSrsa«, pewien 
wojak, który co dopiero wrócił z Afryki, 
opowiadał, że pcvoienie Niemców w 
Afryce jest bardzo niekrzystne, i żałuje, 
źe swe siły życiowe poświęcił dla tej 
kolonii, po której tak dużo się spodzie­
wano, lecz tak bardzo się zawiedziono. 
Dla fałszywej polityki kolonialnej musi 
tyle ludu tracić życia, a nie da się 
określić, jak długo jeszcze wojna ta 
potrwa, gdyż warunki miejscowe bardzo 
ją utrudniają. W końcu twierdzi jesz­
cze ów były wojak afrykański, źe ko- 
niecznem następstwem tej wojny kolo­
nialnej będzie zdziczenie umysłów.
O dszkodow anie d la P ad erew sk ieg o .

Paderewskiemu przyznał sąd w Buf­
falo w Ameryce odszkodowanie 28.COO 
koron za wstrząśnięcie systemu nerwo­
wego, jakiego mistrz doznał wskutek 
wypadku kolejowego pod Syrakuzą 
w stanie New-York w kwietniu b. r. 
Wskutek tego wypadku musiał Pade­
rewski swe występy odwołać, do któ­
rych zobowiązał się poprzednio w roz­
maitych miejscowościach stanu Nowego 
Jorku.

D em onstracya A nglii.
Londyński »Daily Maił* zapowiada 

wielką demonstracyę floty angielskiej na 
morzu Bałtyckiem. Cała eskadra wo­
jenna odbywać będzie swoje ćwiczenia 
w dniu 9 sierpnia na wodach szwedz­
kich i i norweskich. Ma to być odpo­
wiedź Anglii na zjazd monarchów 
w Bjórko.

P rzec iw ko  żydom .
Jenerał-gubernator odeski wydał ode­

zwę, w której wymienia żydów jako 
winowajców wszelkich rozruchów. Bez 
żydów nie byłoby przyszło do buntu na 
»Potemkinie«. Gubernator wyraża zdzi­
wienie, źe żydzi ośmielają się przypisy­
wać policyi obojętność wobec ruchu 
antysemickiego. Obawiają się, że wśród

ludności niższych warstw odezwa jene* 
rał-gubeinatora wywoła gwałty przeciwko 
żydom'.

Zajęcie Kaukazu przez T urcyę?
»Rus. Słowo* podaje następującą 

sensacyjną, a nieprawdopodobną wia­
domość, zaczerpniętą z gazety ormiań­
skiej »Droschak»: »Mamy możność za­
wiadomić Euroęę o jednym bardzo 
śmiałym projekcie, powziętym w Kon­
stantynopolu. Przejęta korespondencya 
prywatna świadczy, źe sułtan, k o r z y s ta ją c  
ze zaburzeń w Rosyi, przyjął opraco­
wany przez Niemcy plan zaboru Tyflisu. 
Inteligencya tatarska, wciągnięta do 
spisku, zorganizowała pamiętne rzęzić 
Ormian, aby uwolnić kraj od chrze- 
ścian i przygotować teren do objęcia 
przez Turków Kaukazu. Wojska ture- 
skie, pozostawiwszy Kars na boku, 
przejdą granicę w pobliżu Bajazetu 
i ruszą na Nachiwań i Baku. W  każ­
dym razie znajdą oni muzułmanów go­
towych do powstania przeciw Rosyi- 
Morderstwa, popełniane bezkarnie przez 
Tatarów na ludności ormiańskiej, były 
tylko wstępem, Ormianie jednak będ? 
się bronili do ostatku*.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Katowice. Do rozwagi naszym go­
spodarzom podaje kościańska »Gazeta 
Polska* następujący projekt pewnego 
Niemca. Projekt ma na celu ochronę 
zboża przed porośnięciem i przyspie­
szenie sprzętu żniwa. Projekt ten —
0 ile jest praktyczny, tego przesądzać 
nie można, pozstawiając sprawę tę dc 
rozstrzygnięcia tym, którzy orzą i sieją 
— w obecnej porze jest wart wzmianki.

Zboże ma na pniu zupełnie dojrzeć. 
Następnie kosi je się, a kłosy zaraz się 
odcina. Kłosy można oczywiście zaraz 
zwozić w stosownych wozach, by kłosów 
nie gubić. Można to uczynić wozami 
drabiastemi, wyściełając spód płachtami 
albo w helach. Kłosy można w razie 
potrzeby na boisku przesuszyć, a przy 
czasie zaraz młócić. Słomę ustawia się 
w stogi na polu i zwozi je  się, gdy 
czas na to pozwoli i miejsce. Projekto­
dawca sądzi, źe w ten sposób zwózkę 
drogocennego kłosu się przyspieszy
1 ułatwi i także — uchroni go się od 
zepsucia. Ile więcej będzie kosztowało 
pracy takie zbieranie żniwa, to zaoszczę­
dzi się przez ubytek przewracania 
snopków i przez ułatwienie młócki- 
Strata w kłosach pozostałych z powodu 
nierównej wielkości zboża wyrówna się 
nadwyżkę wartości słomy. — Co nasi 
gospodarze na ten projekt?

Zabór pruski.
„Niebezpieczeństwo polskie."
Niebezpieczeństwo zagraża znowu 

niemczyźnie w znanej miejscowości ką­
pielowej Sopotach koło Gdańska. — 
Tamtejsza »D. Ztg.« oburza się, źe dnia 
I sierpnia ma się tam odbyć koncert 
dobroczjmny na zapomogi dla akade­
mików rosyjskich. Wiadomość ta padła 
także na nerwy poznańskiemu »Tage- 
blattowi*. Sądzi on, że energiczny pro­
test niemieckich gości kąpielowych po­
winien wystarczyć do uniemożliwienia 
koncertu.

Ujadanie pismaków hakatystycznych 
na Polaków w Sopotach ma tę dobrą 
stronę, że raz przecież ódstręczy pu­
bliczność polską od miejsca kąpielowego, 
w którem za własne pieniądze narażoną 
jest na grubijaństwa niemieckie.

S to su n ek  P o laków  do N iem ców  
daw niej a dziś.

W »Posener Zeitung* zamieszcza 
pewien obywatel niemiecki artykuły pod 
nagłówkiem »Wspomnienia starego Po­
znaniaka*. Porównuje on stosunki da­
wniejsze z obecnemi. W numerze piąt­
kowym potrąca o stosunki szkolne i pisze 
pomiędzy innemi: Każdy Poznaniak, 
który wspomni dawne czasy, przyznać 
musi, że Polacy i Niemcy byli bliższymi 
sobie, jak to jest obecnie. Przyczyna 
leży w tem, że dawniej wszyscy chodzili 
bez różnicy wyznania i na: lowości 
do jednej szkoły, w której uczono na 
przemian po polsku i po niemiecku, 
a nie działo się to tylko w szkołach 
elementarnych, ale i w polsko-kato- 
lickiem gimnazyum Maryi Magdaleny, 
wówczas jedynem w Poznaniu.

Niemcy obcowali w klasach z Pola­
kami i pomimo uczęszczania do polskiego 
gimnazyum, od stóp do głów pozostali 
Niemcami. Gdyby ten system był po­
został, byłby stosunek pomiędzy Niem­
cami i Polakami o wiele lepszy, jak jest 
obecnie.

Kiedy w 1840 roku król pruski Fry­
deryk Wilhelm IV. zwiedził Kujawy, 
mówił także po polsku odzywając się 
do zebranego ludu w te słowa: Witam 
was moje dzieci*. Jak prąd elektryczny 
przeszły te kilka słów, wypowiedzianych 
do ludu, przez całe W. Księstwo Po­
znańskie, a mianowicie u Polaków wy­
wołały one wielką sympatyę.

O ile inaczej dziś się dzieje! Wszystko 
co polskie uważa się za roślinę trującą, 
która przez »Ostmarkenferajny« i Kolo- 
nizacyę, koniecznie ma być wytępioną. 
Kto wie, czy państwo z nowymi osadni­
kami nie zrobi tych s \mych gorzkich

JANINA S. ALEKSOTL.

Pod berłem Jagiellonów.
F ow ieść  h is to ryczn a  z KY-go i XVI-go w ieku.

28) (Ciąg dalszy.)
— Jak, co?
— Krzywak winien i na niego niech 

kara spadnie.
— A tyś współwinny.
— Jam łupów z tego napadu nie 

brał, zresztą tu nie o napad chodzi i nie 
o grabież, ale o morderstwo.

— Wiem. Kupca zamordował Krzy­
wak sam, chcąc zgubić Topora, bo go 
nienawidzi dla jego hardości.

— To nie racya do gubienia nie­
winnego.

— Zresztą Topór raz się rzucił w 
stajni na Krzywaka, jak pantera, i o mało 
go nie zadusił.

— To wszystko nie jest żadna 
racya.

— Ano, i prawda. Więc tedy co?
— Gdy będzie trzeba, zaświadczysz, 

źe Krzywak winien.
— Zgoda. A jeśli on wyda?
— Nie sądzę. Zresztą twoja wina 

najmniejsza, boś ty był tylko kamratem 
do pijatyki.

— Oj prawda — i mlasnął języ­
kiem. — Żeby tylko ciebie, Jarosławie, 
ten pokraka nie wydał. Ciebie mi 
szkoda; takiś młody, gładki, mądry, 
tybyś się mógł na wielkie rzeczy przy­
dać. Gdybyś tak miał herb — pewnobyś 
senatorem został.

— Mniejsza z tem. Pamiętajcie, co­
lcie przyrzekli. Topór musi być unie­

winniony, pamiętajcie. Wy świadczcie, 
ja stąd idę.

— Zgoda. Ktzywak ma i tak su­
mienie czarne, jak piekło.

— Bywajcie, Koniuszecki.
Potrząsnął jego grubą, żylastą rękę

— a stary mu rzucił na pożegnanie.
— Z Panem Bogiem 1
Ksiądz Bronisz całą sprawę wziąwszy 

na siebie, chodził wciąż po panaeh ka- 
sztelanaah i starostach, naradzał się, 
ostrożnie i rozważnie rzecz całą wyłusz- 
czając. Najgorzej się złożyło, że kró­
lewicz wyjechał wraz z panem Szydło- 
wieckim i innymi dworzanami, którzy 
całą sprawę znali.

Poczciwy ksiądz, który ongiś na wy­
chowanie był chodził Jarosława, a gdy 
mu wszyscy z rodziny pomarli, a w do­
datku Jarosław opuścił, on sukienkę 
duchowną przybrał, pragnął teraz z całej 
duszy, by się sprawiedliwości stało za­
dość. Pragnął tego raz z samegoż za­
miłowania prawdy, a powtóre i dla 
tego, źe Jarosław tak go o to całą du­
szą prosił i zresztą przez niego także 
ten niewinny cierpiał. Więc księźyna, 
człek zacny, sprawiedliwy i czysty roz­
pytywał, co począć i wreszcie napisał 
do pana Szydłowieckiego list przez Ja­
rosława właśnie wysłany.

Znowu tedy Jarosław powędrował 
dalej, bo aż do Malborka. Ale rad był, 
bo tu o nazbyt ważne rzeczy chodziło. 
On zawinił, on też chciał naprawić, on 
był przyczyną poniekąd, źe biedak, brat 
tej, którą drugą w życiu spotykał taką 
świętą ą taką nieszczęśliwą, cierpiał, 
a ona razem z nim te męki przechodziła, 
zatem jego -obowiązkiem było starać się,

to wszystko się zmieniło. Dążył za­
tem z żywą nadzieją *w sercu, że się to 
wszystko zmieni “Da dobre.

I znowu tedy rozpoczął wędrówkę 
długą, mozolną, ale ożywiały go dobre 
myśli, dodając otuchy i mocy. Topór 
będzie wolny, ona powrotem brata 
uszczęśliwiona, a jemu jako sprawcy 
tego szczęścia, któż wie, jaka się do­
stanie nagroda? Kto to wiedzieć może? 
Może właśnie taka, o jakiej on marzy 
w najtajniejszych pragnieniach swego 
młodego, rozbuiałego serca, które nie 
przeszło jeszcze przez ognie bólów, 
cierpień, zawodów i łamania się pod 
brzemieniem walk. Z głową rozmarzoną 
pośród wiosenych nocy jechał na raź­
nym siwoszu, który jednakowoż chwi­
lami zdawał się mówić strudzonymi ru­
chami:

— Kiedyż już skończy się nasza go­
nitwa? Kiedyż nareszcie?

Ale do końca było jeszcze daleko, 
któż wie, może i bardzo daleko.

W drodze strzegł listu księdza Bro­
nisza, jak źrenicy oka. Niósł go w za­
nadrzu i ręką często przyciskał do piersi, 
jakby to był skarb drogi, który się jak 
najbliżej serca mieć pragnie. Roił sobie, 
jak to on będzie patrzył na onę jasną 
chwilę, kiedy Topora wyprowadzą z wię­
zienia, myślał, jak to Hanusia pewese- 
leje, gdy się już to wszystko stanie. 
Tymczasem miał tylko drogę długą, 
uciążliwą, kilka nieprzyjemnych spotkań 
z krzyżackimi rycerzami, z którymi 
wprawdzie rozmówić się nie umiał, ale 
znał ich, jak ich wszyscy w Polsce i na 
Litwie znali i umiał czytać z ich oczu, 
iż radziby jego i wszystkich jego współ­
braci połknęli1, ot tak, niby to z chrze- 
śiańskiej miłości bliźniego, a naprawdę 
dla tego, iż Polacy zbytnio bliskiem 
byli sąsiedztwem; no, i krzyżacy już 
wieki całe wyszczerzali na ich dzielnice 
*ęby, twe prawie, łub niewiele wskó­

rawszy, a jeno upokorzeń od polskich 
królów zaznawszy.

Mieli oni to wszyscy w całym krzy­
żackim zakonie głęboko w pamięci wy­
ryte i skoro gdziekolwiek nadarzyła sK 
sposobność, próbowali wygubić ludność 
polską tam, gdzie z nią mieli styczność- 
Jarosław nieufnie spoglądał w drodze 
na spotykanych, a oni milcząc przechę* 
dzili mimo. Spokój trwał przecież, m* 
było to czasu wojny, więc zaczep*! 
szukać, tak jeno dla dogodzenia sweJ 
nienawiści byłoby arcyniepolitycznie" 
Wiec wymijali się spokojnie. Jecbf 
znowu biegiem Wisły, rozpytując si?
0 drogę do Malborga, gdy się przyp»d‘ 
kiem dowiedział, źe nie będzie potrze 
bował jechać aż tak daleko, bo króle, 
wicz z Malborga dawno już wyruszy*
1 bawił w Toruniu, dokąd właśnie 
przybyć sam król Olbracht na uroczy 
stość odebrania hołdu od Prus.

Ze zmniejszenia czasu podróży cl 
szył się Jarosław, ale zaczynały 
pić obawy, źe w czasie takiej wxe L.  
uroczystości i zjazdu sprawą jego, a,vV(je 
ściwie losem Topore nikt się zając n 
z6cbcc.

Myślał więc, źe bardzo długo Pr*£0 
dzie mu czekać, zanim to wszy’ ’ ^  
minie, zanim pomilkną echa z ja z d u   ̂
ażeby dopiero on mógł wystąpić *  ̂
stem, z wyjaśnieniami *e żądam 
z prośbami. aCb

Nieznużony, po krótkich tA^ eaO 
jechał dalej na północ. Siwosz 1 ^  
odczuł mocno tę drogę, boki n?0 jjo 
zapadły — sposępniał i stracił nieg„j3> 
ze swej raźności i dawniejszego

Ale wreszcie prawie bez wsze 
przygód zdążyli do Torunia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



—  P ro w in c y o n a ln e  k o le g iu m  s z k o ln e  
*  W ro c ła w iu  w y d a ło  n a s tę p u ją c e  r o z ­
p o rz ą d z e n ie  c o  d o  k a ra n ia  m ło d z ie ż y  
c h ło s tą  (b ic iem ) w  w y ższ y ch  z a k ła d a c h  
n a u k o w y c h : P o w ta rz a ją c e  s ię  w y p a d k i 
p rz e k ro c z e n ia  p ra w a  c h ło s ty  p rz e z  n a u ­
c z y c ie li p o w o d u ją  n a s  d o  p rz y p o m n ie n ia  
n a s tę p u ją c y c h  p rz e p isó w : T a k ż e  u c z n ió w  
i  tr z e c h  n iż sz y c h  k la s  n ie  w o ln o  k a ra ć  
c h ło s tą  b e z  w ied z y  d y re k to ra  i o rd y n a -  
ry u s z a  (g łó w n e g o  n a u c z y c ie la ) .  B ic ie  
p o  g ło w ie  je s t  w  k aż d y m  ra z ie  z a k a z a n e .
0  k a ż d e j c h ło ś c ie  n a le ż y  n a ty c h m ia s t  
p o w ia d o m ić  ro d z ic ó w  lu b  ich  z a s tę p c ó w  
(o p ie k u n ó w ).

R ó w n ie ż  u w a ż a m y  u ż y w a n ie  w yzw isk  
p rz e z  n a u c z y c ie li  w o b e c  u c z n ió w  za  
n ie w ła śc iw e  i s z k o d z ą c e  p o w a d z e  n a u ­
c z y c ie la ; p o d  ż a d n y m  w a ru n k ie m  n ie  
w o ln o  z a d a w a ć  p r a c  d o m o w y c h  z a  k a rę .

P o d o b n e  ro z p o rz ą d z e n ie  p rz y d a ło b y  
s ię  ta k ż e  d la  w ie jsk ic h  sz k ó ł lu d o w y c h , 
m o ż e  n a w e t w ię c e j, j a k  d la  w y ższ y ch  
z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  p o  m ia s ta c h .

—  S k u tk i w y s ta w ie n ia  fa łsz y w e g o  
św ia d e c w a . W ła ś c ic ie l  p e w n e j firm y , 
n ie  c h c ą c  sw e m u  p o m o c n ik o w i sz k o d z ić , 
m im o  w ied zy , ź e  o n  je s t  n ie rz e te ln y m , 
w y s ta w ił m u  d o b re  św ia d e c tw o , w  k tó -  
re m  c h w a li je g o  p iln o ś ć , g o r liw o ść
1 w ie rn o ść * . Ń a m o c y  te g o  św ia d e c tw a  
o trz y m a ł te n ż e  in n e  s ta n o w isk o , n a  k tó- 
sw em u  p ry n c y p a ło w i 2 ,4 0 0  m a re k  s p rz e ­
n ie w ie rzy ł. P o k rz y w d z o n a  f irm a  w y to ­
cz y ła  w y s ta w c y  św ia d e c tw a  p ro c e s  o  o d ­
sz k o d o w a n ie , k tó re  je j te ż  s ą d  rz e sz y  
w L ip s k u  p rz y z n a ł.

—  Spoczynek n iedzielny w  handlu. 
T o w a rz y s tw o  d la  re fo rm y  s o c y a ln e j za - 
s ią g n ę lo  z d a n ia  o  sp o c z y n k u  n ie d z ie l­
nym  o d  o śm iu  to w a rz y s tw  k u p ie c k ic h . 
» S o c ia le  P ra x is*  p o d a je  t r e ś ć  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  z d a ń , S tą d  w y n ik a , ż e  te  
ośm  to w a rz y s tw , lic z ą c y c h  3 0 0 0 0 0  c z ło n ­
ków , m ię d zy  k tó ry m i j e s t  o k o ło  3 0 0 0 0  
p ry n c y p a łó w , z g a d z a ją  s ię  n a  n a s tę p u ­
jące  z a p a try w a n ia :  I s tn ie ją c e  o d  12 la t 
w h a n d lu  o g ra n ic z e n ie  s p o c z y n k u  n ie ­
d z ie ln e g o  o k a z a ło  s ię  p o d  p ew n y m  
w zg lęd em  k o rz y s tn e m , a  w c a le  n ie  sz k o - 
d liw em . Z a rz ą d z e n ia  w ła d z  lo k a ln y c h  
ty lko  w  m a łe j m ie rz e  ro z sz e rz y ły  s p o ­
kój n ie d z ie ln y . Z a le c a  s ię  u s iln ie  d a l­
sze o g ra n ic z e n ie  p ra c y  n ie d z ie ln e j  aż  
do z u p e łn e g o  s p o c z y n k u  n ie d z ie ln e g o  
z p o w o d ó w  h y g ie n y , ż y c ia  ro d z in n e g o , 
o św ia ty  i d o b ry c h  o b y c z a jó w . T e n  ce l 
m o ż n a  o s ię g n ą ć  ty lk o  p rz e z  u s ta w ę  d la  
R zeszy  n ie m ie ck ie j. Z a  s to p n io w e  o g r a ­
n ic z e n ie  m ó g łb y  s łu ż y ć  p rz e p is ,  z e z w a ­
la jący  n a  d w u  lu b  t r z y g o d z in n ą  p ra c ę  
p rz e d  p o łu d n ie m  w o tw a r ty c h  sk ła d a c h . 
W s z y s tk ie T o w a rz y s tw a  w y ra ż a ją  te  s a m e  
ży c ze n ia , c h o c ia ż  z ro z m a ite m  u z a ­
sa d n ie n ie m .

—  C ie k a w y  w y ro k  w y d a ł —  ja k  p isz e  
d o r tm u n d z k i > D z ie ń . P o lsk i*  —  w  ty c h  
d n ia c h  s ą d  R z e sz y  w  L ip sk u . D y re k to r  
k o p a ln i > G ra f B ism arc k *  z a k a z a ł  z a t r u ­
d n io n y m  w  k o p a ln i g ó rn ik o m  k u p o w a ­
nia t ru n k ó w  i to w a ró w  w ib tu a ln y c h  o d  
k u p c a  K a ttw in k la . P o w ia d o m io n o  o  ty m  
z a k a z ie  w sz y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  cy rk u la -  
rzem  i z a g ro ż o n o  n ie s to s u ją c y m  się  d o  
eak azu  d y re k to ra  n a ty c h m ia s to w e m  w y ­
p o w ied z en iem  k o m o rn e g o . P a n  d y re k to r  
e d k o m e n d e ro w a ł n a w e t c z ło w ie k a , k tó ry  
Dnia? u w a ż a ć , k to b y  z ro b o tn ik ó w  m im o  
w y d an e g o  z a k a z u  u  r z e c z o n e g o  k u p c a  
p o c z y n ia ł z a k u p y . K a ttw in k e l d o w ie d z ia ł 
*ię o  o w y m  z a k a z ie  i z a sk a rż y ł d y re k ­
to ra  k o p a ln i o  o d sz k o d o w a n ie . D o w ió d ł 
b o w iem  k s ią ż k a m i, iż  o b ró t  d z ie n n y  
o b n iż y ł s ię  z n a c z n ie ;  d a w n ie j b o w iem  
s p rz e d a w a ł to w a ró w  za  5 0 — 6 0  m a re k  
d z ie n n ie , a  p o  z a k a z ie  z a le d w ie  z a  2— 3 
Diąrek d z ie n n ie . S ą d  z ie m ia ń sk i w E s s e n  
o d rz u c ił s k a rg ę  o w e g o  k u p c a  n a d m ie ­
n ia jąc , ż e  d y re k to ro w i k o p a ln i n ie  m o ż n a  
b rać  z a  z łe , je ż e li ro b o tn ik o m  n ie  p o ­
s o l i ł  u ż y w a ć  p o d c z a s  p ra c y  a lk o h o lu .

S ą d  n a d z ie m ia ń sk i w  H a m m  z n ió s ł  
^ y ro k  p o p rz e d n ie j  in s ta n c y i,  sk a z u ją c  
d y re k to ra  n a  z a p ła c e n ie  o d sz k o d o w a n ia , 
' ^ d  R z esz y  w  L ip sk u , d o  k tó re g o  się  
• ^ są d z o n y  o d w o ła ł , w y ro k  te n  p o tw ie r-  

2*ł, u w a ż a ją c  w y d a n y  z a k a z  z a  o so b is ty  
z e m sty . T a k  w ięc  p . d y re k to r  s tr a ty  

W ydanym  z a k a z e m  k u p o w a n ia  u  p. K a tt-  
^ 'n k la  s p o w o d o w a n e  p o k ry ć  b ę d z ie  

d u s z o n y .
Ś w i ę t o c h ł o w i c e .  W y r o d n ą  m a tk ą  

^ k a z a ła  s ię  ż o n a  tu te js z e g o  r o b o tn ik a  K. 
j  !e d o ść , źe  s ta łe  p o n ie w ie ra ła  sw e  
k(\K n ie  d z ie c k o  w b a rb a rz y ń s k i sp o - 
*1 .’ w  *3’c fi d n ia c h  rz u c iła  n ie m  ta k  
' n ie  o  z iem ię , że  d z ie c k o  z ła m a ło  n o g ę

w tr z e c h  m ie js c a c h . Z a w ia d o m io n o  
i  terii p o lic y ę , ta k  iż  w y ro d n ą  m a tk ę  
P ° ‘k a  z a s łu ż o n a  k ara .

B y t o m .  W  ś ro d ę , 2 s ie rp n ia ,  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  k o śc ie le  N a jśw . P a n n y  
M ary i o d p u s t  P o rc y u n k u li.  R o z p o c z n ie  
s ię  ta k o w y  n ie s z p o ra m i w e w to re k  i -g o  
s ie rp n ia  o  g o d z . 4 p o  p o łu d n iu ,  a  k o ń ­
cz y  s ię  ze  z m ro k ie m  d n ia  n a s tę p n e g o .  
W  d z ie ń  o d p u s tu  o d p ra w ia n e  b ę d ą  
M szy  św . o d  g o d z . 6  r a n o  aż  d o  g o ­
d z in y  12 p rz e d  p o łu d n ie m , a  o  10 g o ­
d z in ie  b ę d z ie  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  
z k a z a n ie m  d la  p o lsk ic h  T e rc y a rz y . 
S p o w ie d z i b ę d ą  k s ię ż a  s łu c h a ć  ju ż  d w a  
d n i p rz e d  o d p u s te m , i to  z ra n a  o d  6, 
a  p o  p o łu d n iu  o d  4  g o d z in y .

K a ż d y  k a to lik , k tó ry  w  ty m  c z a s ie  
g o d n ie  s ię  w y sp o w ia d a  i k o m u n ik u je , 
m o ż e  ty le  ra z y  d o s tą p ić  o d p u s tu  z u ­
p e łn e g o , ile  ra z y  ty lk o  d o  te g o ż  k o śc io ła  
w s tą p i i n a  in te n c y ę  O jc a  św . s ię  p o ­
m o d li. N ie c h  n ik t  n ie  z a n ie d b a  s k o ­
rz y s ta ć  z ta k  w ie lk ich  ła sk , ja k ic h  n am  
d o b r o ć  B o s k a  n a s trę c z a .

W i r e k .  Z m a r ł  tu ta j  w ła śc ic ie l po- 
w ó z e k  Ż u r , z p o w o d u  n ie sz c z ę ś liw e g o  
w y p a d k u . Z e s k o c z y ł o n  z w o zu  ta k  
n ie sz c z ę ś liw ie , że  p o p ę k a ły  m u  ży ły  
i a r te ry e  u  n ó g , sk u tk ie m  c z e g o  n a s tą ­
p iła  śm ie rć .

—  N ie sz c z ę śc ie  p o n ió s ł  tu ta j  p rz e z  
wł.-.sną n ie o s tro ż n o ś ć  p ew ie n  16 le tn i 
u c z e ń  b la c h a rs k i ,  z a tru d n io n y  u  b la- 
c h n ie rz a  T rie b la . P ra c u ją c  n a  d a c h u , 
z b liż y ł s ię  p r a w d o p o d o b n ie  z c ie k a w o ś c i 
z a n a d to  d o  p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h , 
p rz y c z e m  o trz y m a ł ta k  s iln e  u d e rz e n ie  
p r ą d u  e le k try c z n e g o , że  s p a d ł  n a ty c h ­
m ia s t z d a c h u  n a  z iem ię . P rz y w o ła n o  
le k a rz a , k tó ry  a to li m ó g ł ju z  ty lk o  śm ie rć  
s tw ie rd z ić .

Z a b r z e .  Z n ó w  z d a rz y ł  s ię  tu ta j  
n ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k  z p o w o d u  n ie ­
o s tro ż n e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  z b ro n ią  
p a ln ą . W  p ią te k  p o  p o łu d n iu  s p o tk a ł  
s ię  sy n  k u p c a  F e c h n e ra  z k ilk u  p rz y ja ­
c ió łm i, p rz y c z e ir  je d e n  z n ic h  w y d o b y ł 
z k ie sz e n i re w o lw e r  i b a w ił s ię  n im , n ie  
z w a ż a ją c , że  je s t n a b ity . N a g le  p a d ł 
s trz a ł,  a  k u la  s trz a sk a ła  m ło d e m u  F e c h -  
n e ro w i ca ły  n o s , a  za  sz c z ę śc ie  je s z c z e  
u w a ż a ć  n a le ż y , że  n ie  z o s ta ł o n  z a s tr z e ­
lo n y  n a  m ie jsc u . C ięż k o  r a n n e g o  o d ­
w ie z io n o  d o  la z a re tu ,  a  n ie fo r tu n n e g o  
S trze lca  z a p e w n e  n ie  m in ie  d o tk liw a  
k a ra , k tó ra  b ę d z ie  d la  n ie g o  n a u c z k ą  
n a  p rz y sz ło ść .

L u b l i n i e c .  N ie ja k i P y rk a c z , r o b o t ­
n ik , p o w ie s ił  s ię , a  p o p c h n ę ła  g o  d o  
te g o  ro z p a c z liw e g o  k ro k u  b ie d a  i n ę d z a . 
N ie b o s z c z y k  p ra c o w a ł u c z c iw ie  p rze z  
30 la t ja k o  ro b o tn ik  w  p ile  G o ld s te in a , 
aż  z a c h o ro w a ł ta k , iż  p rz e le ż a ł  p ra w ie  
p ó ł to r a  ro k u . Z a ra z  w p o c z ą tk u  sw ej 
c h o ro b y  w n ió s ł P . o  u d z ie le n ie  m u  re n ty  
z w le p io n y c h  z n a c z k ó w , a to li s p ra w a  
s ię  p rz e w le k a ła  a d e c y z y a  z a p a d ła  trzy  
d n i p ó ź n ie j,  g d y  b ie d a k  ju ż  z  ro z p a c z y  
i n ę d z y  s ię  b y ł o b w ies ił.

S p ra w ą  tą  p o w in n i z a ją ć  s ię  p o s ło w ie  
n a s i ,  d o m a g a ją c  s ię , a b y  o d n o ś n e  w ła d z e  
s z y b c ie j z a ła tw ia ły  w n io sk i o  r e n tę .

—  W  c z w a r te k  w ie c z o re m  w y b u c h ’ 
w m ie śc ie  o g ie ń , k tó ry  z n isz c z y ł d o  
s z c z ę tu  je d e n  b u d y n e k . S tra ż  p o ż a rn a  
n ic  p o m ó d z  n ie  m o g ła  d la  b ra k u  w o d y , 
k tó re j  tu ta j  n a w e t d o  p ic ia  n ie  m a  
w  d o s ta te c z n e j  ilo śc i.

—  P rz e w o d n ic z ą c e m u  tu te js z e g o  T o ­
w a rz y s tw a  św . Jó z e fa , p . R z eź n icz k o w i, 
w y to c z o n o  p r o c e s  n a  p o d s ta w ie  § 2  i 13 
p ra w a  o  s to w a rz y sz e n ia c h , p o n ie w a ż  n ie  
p o d a ł p rz e z  p o m y łk ę  w sz y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w  n a  ż ą d a n ie  p o lic y i. P a n  R zeźn i- 
cz ek  ju ż  c z te ry  ra z y  w  ty m  ro k u  p o d a ł 
p o lic y i j e d e n  i te n  sa m  sp is , lecz  p o ­
lic y i to  w ie d o c z n ie  je sz c z e  m a ło  i ż ą d a  
n a  n o w o  k o m p le tn e g o  sp is u .

C ie k a w o ść , ja k ie g o  z d a n ia  b ę d z ie  
s ą d ;  te rm in  w  te j  sp ra w ie  o d b ę d z ie  s ię  
4 s ie rp n ia .  J e s t  to  ju ż  d z ie w ią ty  p ro c e s  
z rz * d u , k tó ry  p . R z e ź n icz k o w i w ty m  
r o k u  w y to c z o n o .

N a sz e m  z d a n ie m  ż ą d a n ie  p o lic y i d o ­
s ta rc z a n ia  je j  c o  ch w ilę  n o w y c h  sp isó w  
je s t  b e z p ra w n e m , g d y ż  p o lic y a  m a  p ra w o  
ż ą d a ć  s p is u  c z ło n k ó w  ty lk o  p o  z a ło ż e ­
n iu  to w a rz y s tw a , a  n a s tę p n ie  d o n o s ić  
je j n a le ż y  o  k a ż d y m  p rz y s tę p u ją c y m  
i w y s tę p u ją c y m  c z ło n k u . P o d o b n y  w y ­
ro k  z a p a d ł  te ż  n ie d a w n o  te m u  w  n a j ­
w y ższy m  s ą d z ie  a d m in is tra c y jn y m .

Wielkopolska.
W ą g r ó w i e c .  P rz y  z a k ła d a n iu  k a r ­

p ia m i w je z io rz e  w  R o d g o s z c z u  w  p o ­
w iec ie  w ą g ro w ie c k im  n a tra f io n o  —  ja k  
p is z e  »D z. P o z n .« — n a  ś la d y  m ie sz k a ń  
n a d w o d n y c h  p rz e d h is to ry c z n y c h . P ró c z  
o b ro b io n y c h  ro z m a ity c h  k aw a łk ó w  d ę ­
b in y , z n a le z io n o  s p o ro  n a c z y ń , k tó re  
n ie s te ty  w sz y s tk ie  u le g ły  ro z b ic iu . N a j­

w ię k s z ą  o s o b liw o ś c ią  je s t  w sz a k ż e  z n a ­
le z io n a  ta m ż e  c z a s z k a  zw ie rz ę c ia , ja k  
s ię  z d a je , w o d n e g o . C z a s z k a  ta ,  w ie l­
k o śc i g ło w y  d z ie c k a , s p ła s z c z o n e j fo rm y ; 
m a  p o d  n o se m  d w a  ró ż k i, z a d a r te  w e 
fo rm ie  k łó w  u  d z ik a . W ła ś c ic ie l  R o d - 
g o s z c z ą  p. W ła d .  J a n ta -P o łc z y ń s k i,  z a ­
m ie rz a  w y k o p a lisk a  te  p rz e k a z a ć  m u ­
ze u m  im ie n ie m  M ie lż y ń sk ich  w  P o z n a ­
n iu . W  je s ie n i ro z p o c z n ą  s ię  d a ls z e  
p o sz u k iw a n ia .

Ostatnie wiadomości.
W o j n a .

Oblężenie Władywostoku.
L o n d y n .  »D aily  T e le g ra p h *  d o n o s i 

z T o k io :  j a p o ń s k a  f lo ta  b lo k u je  o b e c n ie  
W ła d y w o s to k . I n n e  ja p o ń s k ie  e s k a d ry  
z n a jd u ją  s ię  k o ło  w y b rź eź y  S a c h a lin u , 
S y b e ry i i K o re i.

Z  p o d  b e r ł a  c a r a .
Walka o ję zyk  polski.

W a r s z a w a .  I n ż y n ie r  K a rp iń s k i ,  z a ­
s tę p c a  d y re k to ra  k o le i k a lisk ie j, o trz y ­
m a ł o d  g e n e r a ł- g u b e r n a to ra  M a k sy m o ­
w icza  ro z k a z  o p u s z c z e n ia  K ró le s tw a  do  
24  g o d z in  z p o w o d u , ź e  u ż y w a ł w s łu ­
ż b ie  ję z y k a  p o ls k ie g o  i w  ty m  ję zy k u  
w y d a w a ł ro z k a z y  p o d w ła d n y m .

J a n  D u n ik o w sk i, p is a rz  g m in n y  w  Ł a ­
z a c h , u s u n ię ty  z  u rz ę d u  n a  ro z k a z  g u ­
b e r n a to ra  za  > n ie p ra w o m y śln o ść « , z o s ta ł  
o b e c n ie  o b ra n y  p rz e z  c h ło p ó w  w ó jtem  
te j w si. G u b e rn a to r  k a z a ł m u  n a  to  
o p u ś c ić  g r a n ic e  K ró le s tw a  d o  t r z e c h  dn i.

Sensacyjne pogłoski.
P o z n a ń .  »B rom b . Z tg .«  o trz y m a ła  

w ia d o m o ść , ź e  g e n e r a ł - g u b e r n a to r  W a r ­
sz aw y  M ak sy m o w icz  u c ie k ł n ie  z o b aw y  
p rz e d  z a m a c h a m i, le c z  z p o w o d u  w y ­
k ry c ia  n o w e j m ilio n o w e j d e f ra u d a c y i 
fu n d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h .

Bomba na to tze  kolejowym.
W a r s z a w a .  N a  29-te j w io rśc ie  to ru  

k o le i w a rsz a w sk o -w ie d e ń sk ie j, w p o b liż u  
s ta c y i G ro d z is k , z n a le z io n o  b o m b ę , k tó rą  
k to ś  p o d ło ż y ł n a  k ilk a  m in u t p rz e d  n a ­
d e jś c ie m  p o c ią g u . B o m b ę  o d e s ła n o  d o  
W a rsz a w y  d o  z b a d a n ia .

Nowy kongres ziem słw .
M o s k w a .  N ie u s ta ją c y  k o m ite t k o n ­

g re s u  z iem s tw  ro z e s ła ł ju ż  z a p ro s z e n ia

n a  n o w y  k o n g re s ,  k tó ry  m a  s ię  o d b y «  
w  s ie rp n iu . N a  k o n g re s  te n  z a p r o s z ą ' 
n o  z n ó w  r e p r e z e n ta c y e  d u m  w ię k sz y c h  
m ia s t, d a le j d e le g a tó w  w ło ś c ia ń s k i e j  
p o  d w ó c h  z k aż d e j g u b e rn ii ,  w re sz c ie  
n ie k tó r e  o r g a n iz a c y e  lib e ra ln e .

Ruch strajkow y w  Rosyi.
P e t e r s b u r g .  R u c h  s tra jk o w y  w  R y. 

d z e  w z m a g a  s ię , a  r ó w n o c z e ś n ie  sz e rz y  
s ię  w  g r o ź n y  s p o s ó b  r u c h  c h ło p s k o -  
a g r a rn y  w  s ą s ie d n y c h  o k rę g a c h  L iw la n - 
dy i. W  k ilk u  m ie js c a c h  w y b u c h ł p ra w ­
d z iw y  b u n t  c h ło p sk i. C h ło p i z d z ie ra li 
p o r tre ty  c a ra  i d e p ta li  je  n o g a m i. W o j­
s k o  i p o lic y a  s ą  b e z s iln e . Z  R y g i w y­
ru sz y ły  n a  p ro w in c y ę  d n ia  27 b . m . z a ­
s tę p y  ro b o tn ik ó w , a b y  b r o n ić  o b y w a ­
te ls tw o  p rz e d  e w e n tu a ln e m i g w a łta m i 
z e  s t r o n y  p o lic y i i  w o jsk a . W  R y d z e  
w y b u c h ł 28 o g ó ln y  s tr a jk  fa b ry c z n y .

Z  W ła d y k a u k a z u  n a d c h o d z ą  w ieśc i 
o  g ro ź n y c h  ro z ru c h a c h  c h ło p sk ic h . 
S t r a jk  k o le jo w y  trw a  ta m  ju ż  o d  k ilk u  
d n i b e z  p rz e rw y . K o m u n ik a c y a  p rz e ­
rw a n a .

Nowy m in ister wojny.
P e t e r s b u r g .  Z a w ia d o w c a  m in is te r ­

s tw a  w o jn y  g e n . R ó d ig e r  z a s ta ł  z a m ia ­
n o w a n y  m in is tra m  w o jn y .

G r o ź b a  w o j n y .
L o n d y n .  »D aily  M ail* z a m ie sz c z a  

b a rd z o  g w a łto w n y  a r ty k u ł p rz e c iw k o  
N iem co m  i c e sa rz o w i W ilh e lm o w i. D z ie n ­
n ik  te n  tw ie rd z i, ż e  W ilh e lm  II. s ta ra  
s ię  u k n u ć  sp is e k , w y k lu c z a ją c y  w o je n n ą  
f lo tę  a n g ie ls k ą  z w ó d  B a łty k u . »M or- 
n in g  P o s t*  z a z n a c z a  w o b e c  te g o , ź e  
je ś li a n ta g o n iz m  N ie m ie c  w z g lę d e m  
A n g lii  p o s u n ą ł  s ię  ju ż  ta k  d a le k o , n a le ­
ż a ło b y  w y p o w ie d z ie ć  N ie m c o m  w o jn ę  
ra c z e j d z iś , n iż  ju tro .

N o w y  s o j u s z  j a p o ń s k o - a n g i e l s k i .
L o n d y n .  N o w y  t r a k ta t  ja p o ń s k o -  

a n g ie ls k i ,  ś c ie ś n ia ją c y  je sz c z e  s o ju s z  obu ' 
ty c h  p a ń s tw , z o s ta n ie  p o d p is a n y  w  ty c h  
d n ia c h .

jest w każdej miejscowości rozpo­
wszechniony, dlatego wszelkiego ro­
dzaju ogłoszenia mają wielki skutek.
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do soboty

r  " " >
Około

materyi Do prania, materyi na suknie, jedwabiu Do prania, 
poszvov, wsypów, białego płótna, zapasek, koronek, 

materyi na meble, firanek i ceraty

Damskie b u c i k i  do sznurow ania0^ ^  3 , 9 5 mk. 
Damskie b u c i k i  do wciągania 5 , 9 5  mł
Damskie buciki z guzikami BoTLie 6 , 8 5  rak. 
Damskie buciki do sznurów. B“Ł  para 6 , 9 5  mk.

ecznie tanich cenach, 
obuwie.

W c e lu  u p r z ą tn ię c ia .

Obuwie kolorowe
teraz znacznie poniżej ceny.

Męskie buciki do wciągania obecnie para 3 , 7 5  mk.

Męskie buciki do sznurów. «0S mób. 8Pk5  5 , 9 5  mk. 
Męskie buciki do wciągania ć K b ^ S  6 , 8 5  mk. 
Męskie buciki z spinkami BoxcoL nie Para 7 , 7 5  mk.

Do w y sz u k a n ia .

Około 800 m etrów

koronek „Valenciennes"
m etr 19 i  I V  fen.

Oddział: konfekeya Damska.
Damsk. bluzki do prania szt 98fCn.
Damskie kostyumy sztuka 6,45 mk. 

Damskie lialki sztuka 2 , 4 5  mk,
Z a p a sk i „ R e fc r m 11 d l a  d z ie w c z ą t  i d z ie c i  

z a d z iw ia ją c o  ta n io .

Do w y sz u k a n ia .

Zapas koronek tiulowych
metr 48, 28 i

Napój bezalkohol.
, ,A p fe lb I t im c l ie n “

butelka
fen.

sztuka 98 fen. i 
Póki zapas starczy.

fen.
Zapas cJtrW  28V. tuzina

fen.

Powróciłeip!
Król. Huta.

Dr. Urbanowicz

Nadzwyczajne walne zebranie
odbędzie się

w niedzielę, dnia 6-go sierpnia 1905 r.
o godzinie 11-tej przed południem 

w Szobiszowicach na sali p. Scobel.
P o r z ą d e k  dz ien n y :

i. Sprawozdanie z obecnego stanu  spółki.
1. Uchwala co do dalszego prowadzenia i odnośne wybory. 

W stęp na zebranie dozwolony tylko członkom.

Konsum „Merkur“ w  Gliwicach
K. G. m. b. H.

Rada Nadzorcza: Grziwocz.

G ?

ijandel win feliksa Orfickiego
v  Pyskowicach (Pciskretscham)

wysyła swój

§ s f “ c e n n i k  w i n
węgierskich, reńskich, mozelskich, czerwonych 1 1. i

każdemu na żądanie d a rm o  i  f ra n k o .

H. Epsfeip, handel sKór,
Katowice, Rynek 8 .

N ajw iększy sk ład  skór na podeszwy, Fall- 
leder (skóra  przyszwowa), cholew, skór dla 

siodlarzy, w łosów, szabraków  i filców. 
  Ściśle rzetelna usługa zapewniona. ——

‘Pff*’ M ój s k ła d  s k ó r y
znajduje się  terazi

u lic a  G irndta

Najtańsze źródło zakupna 
sk ór, cholew  I wszystkich a rty k u łó w  d la  szewców*

Wyjątkowa oferta!
JBB*

Chcę każdego przekonać
o dobroci mych tanich i łubianych wyrobów, dla tego 
polecam do łask. spróbowania następującą kolekcyę:
ioo Universal nr. 7 3 .............................................0,90 mk.
100 Havanillos nr. 13 B. . . . . 1,00 mk.
100 Cygar Krakowskich nr. 5 , . . 1,80 mk.
100 Adres . . . . . .  1,30 mk.
100 Reklamo .   1,60 mk.
IOO różnych dobr. cygar i papierosów incl. porto 2,10 mk.

w sumie 8,70 mk. 
Ażeby te  próby każdy jak  najtaniej odebrał, więc 

przesyłam wy- Cnfi niTiron nn bez żadnego znacznego 
mienionych OUU Cf P  P|j. zysku za ty lk o  7,50 m. 

przez zaliczkę i d o łączam  p ię k n y  zb ió r  u a ju ży w ań - 
8 zy ch  p io sen ek  na pam iątkę d arm o . Proszę z tej 
okazyi korzystać 1 łaskawie zamówić u

P. Pokora, fabryka cygar, Wejherowo
(N e u s ta d t W P r .)  n r .  158.

Jedw aby, m aterye  n a  sukn ie , batysty , 
m uśliny, satyny, katuny, wsypy, po­
szwy, p łó tn a  ltd. w wielkim wyborze po 

ściśle stałych, lecz tanich cenach.
Ba wyprawy ślubne wyjątkowo tanie ceny.

li Markiewitz, Król. Huta
ul. N astępcy  tro n u  45.

, Król jCufa

Królewiecka
loterya pieniężna

(KOnigsberger G eld-L otte rie) 
ciągnienie 17—19 sierpnia 
Główna wygrana: 75  DOS m.
Cena losu  w łączn ie  porto ryum  

ł lis ty  w y g ran e j 3,30 mk.

Cygara i papierosy
hurtownie i detalicznie.

Najtańsze źródło 
zakupna dlaodsprzedających.

fg. W e l s s e n b e r g
kantor loteryi I oygar

K ró lew ska  H uta, uL C esarza  20.
■’r -  '

81000 Osvlnae. Wart Surk

185000
Oaoolgtvlase L V.  ?.

30000
20000

Loss A Efc. I.—. II  Słfick Ek. 10 .- 
Porlo-Llatan 80 Pfg. em pfleblt

G en era l-D eb lt
FersL Sjjfasfai0 5!

O  iisO Tld o r f -  
W Katowicach do nabycia 
u Br. Coppermnnn, Eug. Gold­
stein, Isaak Schafer i 0. Kó-

■ dostaw ca nadw.

który  ma chęć w yuczyć się
k o m in ia rk a  może się zgłosi

Fr. K rischke
mistrz kominiarski

Ś w i ę t o c h ł o w i c e .  ^

Józef Manneberg, skład żelaza;
ĄytmSk, Sfrsiek

poleca

w s z e l k i e  a r t y k u ł y  b u d o w la n e ,
tregry żelazne, gważtiz lo , gips, trzcinę, j 
tek tu rę  (papę) na  datoby, okucia  do okien 

I drzwi, maszyny rolnicze.

oraz wszystkie

sprzęty domowe i kuchenne.

Nakładem i czcionkami ’Górnoślązaka*, ąp, wyd. z ogr. odp, w  Katowicach. — Odpowiedzialny A ntoni W olski w  K atow icach.

poniedziałku godziny 5-tej po południu aż


